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tow ą zł 1,19, z odnoszeniem w dom  przez specjalnych posłań ­

ców zł 1,25. C ena eg em plarza pojedynczego w ynosi gr 15.

Organ Katolicko Narodowy
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Ogłoszenia: w iersz m :lim . na stronie 7-łam .gr 10, na stronie  

4-łam ow ej za tekstem  gr 30, w  tekście gr 50, na I str, gr 75. Przy  

pow tórzeniach udziela się rabatu . D la zagranicy 50°/o nadw yżki.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69. W jedności siła!

„My" I „Wy". I
Pod pow yższym nagłów kiem ukazał 

się w ’ 343 num . „K urjera W arszaw skiego '1 

bardzo in teresujący i doskonale ujęty ar­

tykuł pióra znanego w Polsce polityka i 

publicysty posła C zetw ertyńskiego, który i 

ze w zględu na jego treść poda  jem y:

G dyby w szystko sprow adzało się ty lko  

do nieporozum ień, m ożnaby je tem choć- I 

by w ytłum aczyć, że nie rozm aw iano z so- j 

bą blisko osiem m iesięcy. T ak zw ykle by ­

w a, gdy rząd pozostaje sam z sobą. K a­

żda .cyfra jest m u w iadom a, nie potrzebu ­

je ona ani kom entarza, ani w yjaśnienia, 

co najw yżej referent odpow iedni w yjaśni, 

że dane, które przedstaw ia, dotyczą (jak  

dodatkow o prostow ał pan m inister skar­

bu) siedm iu m iesięcy, a nie sześciu i spra­

w a jest załatw iona. T ego rodzaju kontro ­

w ersje są jednak ty lko m im ow olnem nie­

porozum ieniem . M ożna było ich uniknąć, 

gdyby każdy z rządzących dbał o jasność  

sw ych zestaw ień, gdyby dbał o rzucenie  

jak najw ięcej św iatła i jasności na gospo­

darkę sw ego m inisterjum , która nie jest 

jego w łasną, ale państw ow ą, i gdyby  

przyw ykł i w drożył się do odpow iedzial­

ności za każdy grosz m u pow ierzony, dla  

tego że jest to grosz publiczny. A w szy­

stko to dałoby się w łaśnie osiągnąć, gdy  

by częściej się stykał z tem ciałem usta- 

w odaw czem i kontrolu jącem , jakiem jest 

Sejm .

A le nie w tem rzecz.

N a piątkow em posiedzeniu Sejm u pró ­

bow ano atoli w yjaśnić sobie i sprostow ać  

jeszcze i inne nieporozum ienia. Próbow a­

no ze strony rządu w yjaśnić to , co się w  

polityce bieżącej w yjaśnić nie Jaje. C hcia­
no , scharakteryzow ać w artość pew nego  
system u, chciano ocenić ludzi i ich czyny, 
chciano do pew nego stopnia dać sąd o  
pom ajow ym okresie. T ego dyskusja poli­
tyczna niezdolna jest załatw ić. A szcze­
gólniej, gdy chodzi o ocenę okresu rzą­
dów . R ezultatem  takiej dyskusji są w ręcz  
przeciw ne i często najbardziej sprzeczne- 
jdania.

N ie jest to w cale brak bezstronności, 
party jn ictw o czy coś w tym rodzaju z o- 
kreśleń , którem i się obecnie szafuje. W ar­
tość pracy pew nych ludzi, w artość pew ne­
go system u rządzenia daje się ocenić po­
litycznie dopiero po znacznie dłuższym  
przeciągu czasu. Przedw czesne zestaw ie ­
nia nic nie m ów ią.

N a ostatn iem posiedzeniu sam rząd  
stanął w sw ojej ob onie, ale zam iast bro ­
nić sw ojej polityki, począł bronić ludzi, 
system u, a naw et sw ego pochodzenia. Jak  
zw ykli szeregow cy, poczęli m inistrow ie  
już nie ty lko bronić się, ale nacierać, ata ­
kow ać grupy sejm ow e, naw et pojedyń-  
czych posłów . ■ < ,

Z apom nieli w sw ych w ystąpieniach (i 
m oże tem sam em odsłonili sw oje oblicze), 
że jako przedstaw iciele rządu m ają je­
szcze inne obow iązki i stanow iska. M ogli 
oni w yjść z pew nej grupy, m ogą pew ien 
system rządzenia stanow ić, ale : im w ła­
śnie nie w olno ani tej grupy, ani tego sy ­
stem u bronić. R eprezentują oni bow iem  
ponadto rząd R zeczypospolitej, każdy zo- 
sobna i w szyscy razem . M ogą się rozgry ­
w ać losy gabinetu , ale nie zw iązane są  
z tem  na stałe losy rządu w ielkiego kra ­
ju , jego siła i jego autorytet.

Z apom nieli w sw oich w ystąpieniach, 
że siła państw a nie będzie zależała od ja ­
skraw ości, czy zaciętości, czy naw et zrę­
czności ich w ystąpień, ale w łaśnie od te­
go, od czego się odgradzali: od łączności 
z poprzedniem i rządam i, po których przy ­
szli. N ajlepsi ludzie nie dadzą najlepszych  
rządów , jeżeli ponad ich polityczńem i zdo ­
byczam i, nad um iejętnością i celow ością 
ich posunięć nie będzie górow ała troska  
o utrzym anie jednej lin ji rozw ojow ej oart- 
stw a, o utrzym anie autorytetu rządu, nie  
dlatego, że się w nim zasiada, nie dlate­
go, że jest lew y czy praw y, przed- czy po- 
m ajow y, ale że jest rządem polskim , rzą- 
d(*m , stanow iącym w ładzę w ykonaw czą  
narodu polskiego.

C zy gdzie indziej używ anoby takiej 
odskoczni, aby stanow isko sw oje uzasad ­
nić? C zy m alow anoby na czarno sw oich 
poprzedników , poprzednie rządy, aby

Dookoła przesilenia.
Czyżby mianowanie rządu nastąpiło dopiero w styczniu?

W arszaw a, 19. 12. T el. w ł.
Po- w torkow ej konferencji na Z am ku  

—  środa należała znow ii dó dni-m artw yeh. 
T akie dni stanow ią znakom ite podłoże do  
snucia najprzedziw niejszych pogłosek, co  
do kandydatów na prem jerów . W ym ienia  
no tedy w kołach sanacyjnych p.- Patka, 
który jak się okazało pozostaje spokojnie  
w M oskw ie, zapew niano, iż m im o w szyst 
ko w e czw artek przyjedzie do sto licy jesz­
cze raz p. B artel. Inni dow odzili, że pe­
w ne sfery popierają stanow czo kandyda­
turę p. M atuszew skiego, a w reszcie sły ­
chać było w yw ody, że jedynie m ożliw ą  
dzisiaj dla sanacji kandydaturą jest kan ­
dydatura p. Prystora. W końcu nie brak  
było przypuszczeń, iż p. Prezydent osta­

Z posiedzenia Sejmu.
Tok obrad był spokojny.

W arszaw 'a, 18. 12.
N a w stępie środow ego posiedzenia Sej­

m u pan m arszałek zaw iadom ił, że otrzy ­
m ał pism o od pana prezesa R ady  
M inistrów z zaw iadom ieniem  o zw olnieniu  

przedstaw ić siebie sam ego w korzystn iej- 
szem św ietle? C zy nie jest niezdrow a ta  
tendencja do w yniesienia siebie na piede­
stał rzekom o najlepszego rządu w Polsce, 
w cieniu , rzucanym na poprzednie rządy  
polskie, na sw ych poprzedników ?

N a piątkow em posiedzeniu niesm ak  
w -yw ołało w  m yśli obyw ateli już sam o po ­
rów nyw anie dw óch lat, z dw óch okresów , 
n ie dających się porów nać, nie rzucają­
cych żadnego św iatła choćby dla prostego  
faktu , że to , co było w Polsce w szó­
stym roku jej istn ienia, nie m oże być po  
rów nane z tem , co jest w jedenastym  ro ­
ku po w skrzeszeniu państw a.

Poincare odbudow ał stan gospodarstw a 
narodow ego w e Francji, odbudow ał jej fi 
nanse w przeciągu lat dw óch, ale w  prze­
m ów ieniu sw ojem w parlam encie znalazł 
w yrazy uprzejm e, a naw et w yrazy podzię­
ki dla sw ych poprzedników , chociaż nie  
byli oni pirzecież w olni od błędów i on te  
ich błędy usuw ać m usiał i napraw iać.

U biegły piątek w Sejm ie przyniósł też  
tragiczne rozbicie, pogłębił przepaść m ię­
dzy ludźm i pow ołanym i, m im o różnic  
politycznych, do pracy w spólnej, ludźm i 
którzy obow iązani są i m uszą znaleźć  
w spólny język i w spólne zrozum ienie w iel 
kich celów .

Dar katolików włoskich 
dla Ojca św.

D la uczczenia jubileuszu  

kapłańskiego O jca św . kato ­

licy w łoscy ; ufundow ali sta­

tuę, która stanie w  kościele  

5. C arlo  al C orso  w  R zym ie, 

gdzie odbyły się prym icje  

O jca św .

tecznie pow ierzy m isję p. K w iatkow skie­
m u, A le i ta ostatn ia plotka w yw ołała  
najw ięcej śm iechu i żartów .

Piątek m a być dniem krytycznym  
przesilenia rzekom o dlatego, że... jest 13  
zrzędu  . dniem kryzysu gabinetow ego. —  
W czoraj. Prezydent R zplitej odbył dłuższą  
naradę z J. Piłsudskim  w G eneralnym  In ­
spektoracie A rm ji, a w niedzielę w yje­
chać m a do Spały , gdzie spędzi okres  
św iąt B ożego N arodzenia.

Sanacyjny „K urjer Poranny** w ysuw a  
w w ydaniu dzisiejszem przypuszczenie, że  
Prezydent M ościcki pow eźm ie decyzję w  
spraw ie pow ierzenia kom uś m isji tw orze­
nia now ego gabinetu dopiero w pierw ­
szych dniach stycznia roku przyszłego.

przez p. Prezydenta R zplitej m inistrów z 
piastow anych urzędów .

D alej p. m arszałek oznajm ił, że orze­
czeniem Sądu N ajw yższego z dn. 16 gru ­
dnia br. uniew ażnione zostały m andaty

T ym czasem  zaczęło się już m ów ić języ ­
kiem w ’zajem nie niezrozum iałym .

Pam iętam w pierw szym i drugim Sej­
m ie podobne nieporozum ienia, ale pozor­
ne ty lko, bo w ynikające, jak to się oka ­
zało bardzo prędko, na spotkaniu się po  
raz pierw szy Polaków odm iennych kultur  
i odm iennych potrzeb, odm iennych w arun  
ków życia i odm iennych form w ychow a ­
nia. W ielu z nas raziły początkow o te  
przeciw ieństw a, których, jak się zdaw ało , 
nie zagłuszy naw et uczucie radości, że  
znaleźliśm y się znów razem . A le prędko  
zrozum ieliśm y treść tych przeciw ieństw  
i przekonaliśm y się o ich nieisto tności.

N ie pow iedziano sobie nigdy w ów czas 
tego złow rogiego, pełnego groźnej treści: 
„M y i W y“ !

A na ostatn iem posiedzeniu Sejm u za- 
brzm iało m i ono w yraźnie w uszach, jak ­
by cały św iat pojęć o praw ie i o obo ­
w iązku dzielił obecnie Polaków m iędzy  
sobą, jakby istn iały dw ie praw dy, dw ie 
m ow y polskie i nie dw a czy w ięcej obozy  
polityczne, ale dw a obozy w arow ne, oko ­
pane, zasiekam i odgrodzone, gotow e  
w ciąż do w alki bratobójczej m iędzy sobą.

Proszę się dobrze w słuchać i w rozu- 
m ieć w to , co m oże niebacznie i m im o- 
w oli, ale było pow iedziane. C zyż to nie  

najpraw dziw sze, najisto tn iejsze, sto łypi- 
now skie z przed dw udzfestu laty: „M y i 
W y! 11 „M y —  to rząd, który stw orzył sw ą  
rządow ą partję, a „W y* ‘ — - różnobarw na  
opozycja. „M y 11 —  żołnierze obozu rządo ­
w ego, w yznaw cy i obrońcy system u, a  
„W y“ — in trygujący, niesforny i papie­

row y Sejm 1*.

C o to jest? C o to za język? C zy tak  
pow inien przem aw iać rząd do przedstaw i­
cielstw a narodu?
posłów Jana Sm oły, Jana K róla, Stani­
sław a W łośnika, W . Ł opackiego i W . D o- 
brocha. Z kolei ślubow anie poselskie zło­
żyli now i posłow ie B . B adow ski, A A nt­
czak, A ron W olf, T adeusz Ż arski, St. D ep  
tu ła, Jan K rysa, L . K ozłow ski, Józef M a 
zur, Stefan Sacha, p. T argow ski i Igna­
cy R ow icki. Z rzekli się natom iast m anda­
tów posłow ie Jan C ichocki i B olesław , 
R oja.

Po załatw ieniu tego punktu porządku  
dziennego Izba przystąpiła do w niosku w  
spraw ie zm iany regulam inu sejm ow ego. 
G łos zabrał poseł Ż arski (kom .), który za­
czął dow odzić, że proponow ane zm iany  
skierow ane są tak , jak i cały system o- 
becny przeciw przedstaw icielom rew olu ­
cji.. W toku tego przem ów ienia m arsza ­
łek m usiał kilkakrotnie przyw ołać m ów cę  
do porządku, w reszcie odebrać m u glos. 
Poniew aż nikt w ięcej do głosu się nie za­
pisał, przeto w niosek odesłany został do  
kom isji regulam inow ej,

Z kolei przystąpiono do trzeciego  
punktu dziennego, m ianow icie do nagło ­
ści w nfośkif klubu B e-B 6 o w yborze spe  
cjalnej kom isji dla zbadania zajść w Sej­
m ie w dn. 31. października 1929 r.

Poseł Podoski im ieniem klubu B e-B e  
złożył ośw iadczenie.

Pos. Prager (PPS) w ypow iedział się nie  
przeciw w nioskow i, lecz przeciw brzm ie­
niu , jakie m u nadano. W końcu m ów ca  
proponu je odesłanie w niosku do kom isji 
regulam inow ej dla określenia kom peten ­
cji specjalnej kom isji, która m a być po ­
w ołana.

N agłość w niosku uchw alono, przyczem  
Izba postanow iła odesłać w niosek do ko ­
m isji regulam inow ej.

N a tem porządek dzienny w yczerpano. 
W śród zgłoszonych w niosków był także  
W niosek nagły klubu N arodow ego w spra­
w ie rew izji art. 25 K onstytucji. W niosek  
ten zm ierza do tego, aby na w ypadek od ­
roczenia sesji budżetow ej odpow iednio ter­
m iny, w których ciała ustaw odaw cze m a­
ją załatw iać budżet były odpow iednio  
przedłużane. Prócz tego zgłoszony został 
w niosek klubu PPS., W yzw olenia, Stron. 
C hłopskiego, Piasta, N PR . i C h: D . z pro ­
jektem ustaw y o ochronie sw obody w ybo ­
rów przed nadużyciem w ładzy urzędni­
ków '. W niosek ten odesłano do kom isji 
praw niczej. N astępnie pos. M ilczyński (N . 
P. R .) ośw iadczył, że w Poznaniu skon ­
fiskow ano num er „Praw dy 11 za m ow ę po­
sła Paw laka (N PR ), w ygłoszoną w Sejm ie  
w czasie dyskusji budżetow ej. M ów ca pro ­
si p. m arszałka o in terw encję. P. m arsza ­
łek zażądał przedłożenia spraw y na pi­
śm ie i złożenia dokum entów , poczem zw rÓ  
ci się z tą spraw y do rządu.

N astępne posiedzenie w yznaczone zo­
stało na sobotę o godz. 11 przed poł.

Bilans jest dodatni.
W arszaw a, 19. 12. T el. w ł.

B ilans handlow y za m iesiąc listopad  
b. r. przedstaw ia się następująco: przy ­
w óz —  243.448 .000 zł., w yw óz —  255.135.000 
zł. Saldo dodatnie w ynosi 12.687.000 zł.

Śmiertelny wypadek na moście 
tczewskim.

T czew , 18. 12. T el. w ł.

W e w torek rano znalazł patro l policyj­
ny na m oście tczew skim w stanie bez- 
przytom nym kupca sopockiego Paw ła  
Fischera, który jadąc po m oście zaczepił 
o poręcz m ostu i spadając uderzył głow ą  
tak nieszczęśliw ie o przeczniki m ostow e, 
że przew ieziony do lecznicy św . W incen ­
tego w T czew ie niebaw em zm arł. R ow er 
w ykazyw ał ty lko nieznaczne uszkodzenia.
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Wtorkowa konferencja na Zamku
dotyczyła sprawy zmiany konstytucji.

Skarb w sztucznej nodze.
W protezie Żyda z Polski znaleziono 80 000 dolarów.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W a r s z a w a , 1 8 . 1 2 . T e l . w ł.

D o k o n f e r e n c j i w to r k o w e j n a Z a m k u  

c z y n n ik i s a n a c y jn e p r z y w ią z y w a ły d u Z e  

z n a c z e n ie , ja k o  d o  p o s u n ię c ia , k tó r e  p o ­

w in n o  p r z y c z y n ić s ię w  z n a c z n y m s to p ­

n iu  d o w y ja ś n ie n ia s y tu a c j i . T y m c z a s e m  

o k a z a ło  s ię , iż  d o ty c z y ła  o n a  je d n e j ty lk o  

k w e s tj i : r e w iz j i k o n s ty tu c j i .

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 1 z r a n a w s a li  

R y c e r s k ie j , » a  Z a m k u , g d z ie  p r z y  d u ż y m  

s to le z g r o m a d z il i s ię p p .: R y b a r s k i , C h a -  

c iń s k i , D ę b s k i, N ie d z ia łk o w s k i , D ą b s k i ,  

R ó g , S ła w e k , S m u l ik o w s k i i R o s m a r ln  

w s z e d ł p . P r e z y d e n t w  to w a r z y s tw ie p p .  

Ś w ita ls k ie g o  i C a r a . O n i to  w s z y s c y , w  

l ic z b ie 1 3 - tu  s ta n o w il i w ła ś c iw ą  k o n f e r e n ­

c ja  . . .
P . P r e z y c te n t R z p ln e j o ś w ia d c z y ł n a  

w s tę p ie , iż z a p r o s i ł d r . Ś w ita ls k ie g o , k tó ­

r y  b ę d z ie o b r a d o m  p r z e w o d n ic z y ł , a lb o ­

w ie m  p . P r e z y d e n t c h c e m ie ć m o ż n o ś ć  

s w o b o d n e g o  w y s łu c h a n ia d y s k u s j i , z a ś w  

o b e c n y c h  w a r u n k a c h o c z y w iś c ie b y ło b y  

m u  t r u d n o  p o w ie r z y ć  p . Ś w ita ls k ie m u  m i-  

s ię u tw o rz e n ia  r z ą d u . Z a p r o s i ł r ó w n ie ż  p .  

C a r a ja k o  b . s z e fa k a n c e la r j i c y w iln e j o -  

r a z s w o je g o  d o r a d c ę w  s p r a w a c h  k o n s ty ­

tu c y jn y c h , a p r a g n ie a b y w ła ś n ie te m u  

z a g a d n ie n iu  b y ła  p o ś w ię c o n a  k o n f e r e n c ja .  

Z d a ją c  s o b ie s p r a w ę  z te g o  iż n a s t r ó j je s t  

m o c n o p o d n ie c o n y m a je d n a k w r a ż e n ie ,

Największa elektrownia wodna w Polsce, 
stanie na Pomorzu w Żurze.

W a r s z a w a , 1 8 . 1 2 . T e l . w ł.

D n . 1 7  b m . p . o . m in . p . M o r a c z e w s k i 

w  to w a r z y s tw ie p p .: w ic e m in . G ó r s k ie ­

g o  i n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  e le k t r y c z n e g o  

M in is te r s tw a  R o b ó t P u b l ic z n y c h  S iw ic -  

jk ie g o  w y je c h a ł d o  m ie js c o w o ś c i Ż u r  n a  

P o m o r z u , c e le m  z w ie d z e n ia ta m  w ie l­

k ie j e le k t r o w n i w o d n e j , w y b u d o w a n e j  

p r z e z e le k t ro w n ię  o k r ę g o w ą , w  G r ó d k u .  

P o  d r o d z e  p . M o r a c z e w s k i m a  d o k o n a ć  

in s p e k c j i b u d u ją c e g o s ię m o s tu n a  

W iś le  p o d  T o r u n ie m .

W y ja z d  p . m in . M o r a c z e w s k ie g o  d o  

Ż u r z w ią z a n y je s t n ie w ą tp l iw ie  z e  z ło ­

ż o n y m  p r z e z e le k t r o w n ię o k r ę g o w ą w  

G r ó d k u p r o je k te m z e le k tr y f ik o w a n ia  

w o je w ó d z tw  p o z n a ń s k ie g o  i p o m o r s k ie ­

Stracenie masowego mordercy.
Lewandowski zawisł na szubienicy.

G r u d z ią d z , 1 9 . 1 2 . T e l. w Ł

D z iś w c z e s n y m  r a n k ie m  o g o d z . 6 .1 5  

s t ra c o n y  z o s ta ł n a  d z ie d z iń c u g r u d z ią d z ­

k ie g o  w ię z ie n ia k a r n e g o  m a s o w y  m o r d e r ­

c a  L e o n  L e w a n d o w s k i, k tó r y w s w o im  

c z a s ie z a m o r d o ,w a ł s ie k ie r ą w o k r u tn y  

s p o s ó b  w  T a r p n ie p o d  G r u d z ią d z e m  c a łą  

s w o ją  r o d z in ę  —  r a z e m  s z e ś ć o s ó b .

L e w a n d o w s k i w y p ie r a ł s ię z b r o d n i z  

z a c ię ty m  u p o r e m  i k i lk a k r o tn ie a p e lo w a ł  

o d  w y r o k u  s k a z u ją c e g o  g o  n a  ś m ie r ć .

Inspekcja w Gdyni.
G d y n ia , 1 8 . 1 2

D z iś r a n o  p r z y b y l i d o G d y n i p e łn ią c y  

o b o w ią z k i m in is t r ó w  r e f o r m  r o ln . S ta n ie ­

w ic z i r o ln ic tw a N ie z a b y to w s k i w  to w a ­

r z y s tw ie  w ic e p r e z e s a  r a d y  n a d z o r c z e j P a ń  

s tw o w e g o B a n k u R o ln e g o A n u s z a i in ­

ż e  n a s tr ó j ta k i d a  s ię z m ie n ić ; o c z y w iś c ie  

n ie  w y o b r a ż a  s o b ie , a ż e b y  p o d r a ż n ie n ie  z  

m ie js c a  m o g ło  u s tą p ić , a le  z w o ln a  w s p ó l­

n y m  w y s i łk ie m  d a  s ię to  o s ią g n ą ć . T a k im  

k r o k ie m  d o u s p o k o je n ia b y ło b y p r z e p r o ­

w a d z e n ie z m ia n y  k o n s ty tu c j i . N ie  b ę d z ie  

to  ła tw e . M u s i n a s tą p ić  je s z c z e  z m a g a n ie  

s ię z a p a tr y w a ń , g d y b y je d n a k  n a s tą p iła  

z m ia n a  k o n s ty tu c j i to  u s ta ły b y  p o g ło s k i o  

z ła m a n iu  k o n s ty tu c j i , o k tr o jo w a n iu , z a m a  

c h a c h , s t ra jk a c h  g e n e r a ln y c h  i r e w o lu c j i , ' 

a  g d y b y  n a w e t ta k ie  p o g ło s k i b y ły  to  n ik t  

b y  im  n ie  d a ł w ia r y .

W  d y s k u s j i p ie r w s p r z e m a w ia ł p r z e d  

s ta w ic ie l k lu b u  B e - B e p łk . S ła w e k , .

P o  p łk . S ła w k u  p r z e m a w ia ł p o s . N ie ­

d z ia łk o w s k i ( P P S .) , k tó r y o ś w ia d c z y ł w  

im ie n iu  s w e g o  s t r o n n ic tw a , iż z a w s z e  je s t  

o n o  g o to w e  s ta w ić  s ię  n a w e z w a n ie p a n a  

P r e z y d e n ta R z p li te j b e z w z g lę d u n a to ,  

k to  z n a jd u je  s ię w  je g o  o to c z e n iu . W  d a l ­

s z y m  c ią g u  z a r o w n o  p o s . N ie d z ia łk o w s k i  

ja k  i w s z y s c y o b e c n i z a b ie r a ją c y  g ło s w  

d y s k u s ji w y p o w ie d z ie l i s w ą  g o to w o ś ć d o  

w s p ó łp r a c y n a d  z m ia n ą k o n s ty tu c j i , n ie  

w y łą c z a ją c  p o s . D ą b s k ie g o , k tó r e g o  s ta n o  

w is k o  ja k  w ia d o m o p o p r z e d n io  b y ło o d ­

m ie n n e

P a r ę m in u t p o  g o d z . 1 - e j p . P r e z y d e n t  

p o d z ię k o w a ł u c z e s tn ik o m  n a r a d z a p r z y ­

b y c ie i z a m k n ą ł k o n f e r e n c ję .

g o , o r a z ty c h  p o w ia tó w  b y łe j K o n g r e ­

s ó w k i , k tó r e  p r z y le g a ją  d o  p r o je k to w a ­

n e j k o n c e s j i H a r r im a n a . U r z e c z y w is t ­

n ie n ie  te g o  p r o je k tu  je s t p o d o b n o  n a  d o ­

b r e j d r o d z e , a  o s ta tn ie  r o z m o w y , p r z e ­

p r o w a d z o n e  z m ia r o d a jn e m i c z y n n ik a ­

m i, p o z w a la ją p r z y p u s z c z a ć , ż e ju ż  w  

p o ło w ie  p r z y s z łe g o  r o k u  r o z p o c z n ie s ię  

e le k tr y f ik a c ja  z a c h o d n ie j c z ę ś c i k r a ju .

J e d n e m  z o g n iw  te g o p r o je k tu  je s t  

o b e c n ie  w y b u d o w a n a  e le k t r o w n ia  w  Ż u ­

r z e . C o  d o  m o c y  b ę d z ie  to  w  P o ls c e  n a j ­

w ię k s z a  e le k t r o w n ia  w o d n a , k tó r e j u s tę  

p o w a ć n a w e t b ę d z ie  e le k tr o w n ia  o k r ę ­

g o w a  w  p r ó d k u . E le k tr o w n ia  w  Ż u r z e  

b ę d z ie  o d d a n a  d o u ż y tk u  n a p o c z ą tk u  

p r z y s z łe g o  r o k u .

O s ta te c z n ie z w r ó c i ł s ię z b r o d n ia r z d o  

P a n a P r e z y d e n ta o u ła s k a w ie n ie , je d n a k ­

ż e P . P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l ite j z p r a w a  

s w e g o n ie s k o r z y s ta ł .

S tr a c e n ie n a s tą p iło n a s z u b ie n ic y  

p r z e z k a ta  M a c ie je w s k ie g o w o b e c n o ś c i  

w ła d z  s ą d o w y c h , w ię z ie n n y c h  i p a ń s tw o ­

w y c h ; to w a rz y s z y ł te ż k a p e la n  w ię z ie n n y .

Z b r o d n i d o k o n a ł L e w a n d o w s k i w  s ty c z ­

n iu  1 9 2 7  r o k u i o d  te g o  c z a s u  s ie d z ia ł w  

w  w ię z ie n iu .

n y c h  o s o b is to ś c i . Z w ie d z i l i o n i n o w o w y -  

b u d o w a n ą w  p o r c ie c h ło d n ię e k s p o r to w ą ,' 

p o c z e m  s ta tk ie m  Ż e g lu g i P o ls k ie j „ J a d w i ­

g a " u d a l i s ię n a H e l c e le m z w ie d z e n ia  

w y k o ń c z o n e g o n ie d a w n o  o s ie d la r y b a c k ie  

g o . W ie c z o r e m  w y je c h a l i d o W a r s z a w y .

W ie d e ń }

W je d n y m  z tu te js z y c h  s z p i ta l i z m a r ł  

n ie ja k i N o e  G o ld b e r g , p r z y b y ły  z A m e r y ­

k i . W  h o te lu , w  d r u g ie j d z ie ln ic y  p o z o ­

s ta ły  p o  z m a r ły m  d w a  k u f ry  o r a z 6 0 0 d o  

la r ó w  w  g o tó w c e . N a s k u te k  in te r w e n c ji  

k r e w n y c h  z m a r łe g o  p r z e b y w a ją c y c h  w  A -  

m e r y c e , r u c h o m o ś c i i p o z o s ta ła  p o  p o k r y  

c iu k o s z tó w  h o te lu , s z p i ta la i p o g r z e b u  

g o tó w k a  z o s ta ły  p r z e n ie s io n e d o  p o ls k ie g o  

k o n s u la tu  w  W ie d n iu i u r z ę d o w o z r e w i­

d o w a n a p r z e z k o n s u la p . S w o lk ie n ia i

Pociąg urwał głową od tułowia.
Straszny wypadek na stacji

T o r u ń , 1 9 . 1 2 . te l . w ł.
W c z o r a j o  g o d z . 8 w ie c z o r e m  w y d a r z y ł  

s ię  n a  s ta c j i k o le jo w e j P r z y łu b ie  K r ju ń s k ie  
— n a s z la k u  T o r u ń — B y d g o s z c z —  s t r a s z n y  
w y p a d e k , k tó r y  p o c ią g n ą ł z a s o b ą ś m ie rć  
m ło d e j n ie w ia s ty . Ż o n a  r o b o tn ic a  F r a n c is z ­
k a  D o r k a  z  K ą k o le w a  p o w ia tu  to r u ń s k ie g o  
c h c ą c n a s ta c j i P r z y łu b ie p r z e s ią ś ć s ię z

Atlantyk południowy pokonany I
Lotnicy francuscy przelecieli Atlantyk z Europy do Ameryki 

Południowej.
P a r y ż , 1 7 . 1 2 . '

M in is te r s tw o lo tn ic tw a k o m u n ik u je , ż e  

lo tn ik C h a lie s . w id z ia n y b y ł w c z o r a j o  

g o d z . 2 0 p o d łu g  G r e e n w ic h n a d p o r te m  

M a c e io .

L o n d y n , 1 7 . 1 2 t

R e u te r d o n o s i z R io  d e J a n e i r o , ż e  

lo tn ic y  f r a n ą u s c y  C h a lie s  i L a r r e - B o r g e s  

p r z e le c ie l i A tla n ty k  z  E u r o p y  d o  A m e r y  

k i P o łu d n io w e j , je d n a k  lo d u ją c w  p o ­

b l iż u  M a ra c a ia  w  p r o w in c j i R io  G r a n ­

d e  w  B r a z y lj i , u le g l i w y p a d k o w i . J e d e n

Nieuchwytny upiór z Duesseldorfu.
Aresztowany w Czechosłowacji Józef Mayer nie jest poszukiwa­

nym mordercą.
C z ę s to  p o ja w ia ją , s ię w  p r a s ie  w ia ­

d o m o ś c i o  a r e s z to w a n iu  p o tw o r a  z  D u s ­
s e ld o r fu , je d n a k  z w y k le  o k a z u ją ,  s ię  o n e  

m y ln e .
O s ta tn ie  d e p e s z e  d o n o s i ły  o  a r e s z to ­

w a n iu  w  C h e b ie w  C z e c h o s ło w a c j i  n ie ­
ja k ie g o  J ó z e f a  M a y e r a , k tó r y  p r z y b y ł d o  
C z e c h o s ło w a c j i z D u s s e ld o r f u . A r e s z to ­

w a n o  g o  p r z y p a d k o w o , ja k o  w łó c z ę g ę  
p o d e j r z a n e g o  o  d o k o n a n ie  k r a d z ie ż y . Z a  
to ż s a m o ś c ią a r e s z to w a n e g o  z p o s z u k i ­
w a n y m  m o r d e rc ą p r z e m a w ia ć m ia ły  
z n a le z io n e  p r z y  n im  z a p is k i p is a n e  p o ­

Potworne instrukcje bolszewików.
P r a s a  c h a r b iń s k a p o d a je , iż w ś r ó d  d o ­

k u m e n tó w , ja k ie z n a le z io n o b y ły p r z e z  
c h iń s k ie w ła d z e w o js k o w e w  b a g a ż a c h  
w z ię te g o d o n ie w o l i s o w ie c k ie g o k o m is a ­
r z a w o js k o w e g o , z n a jd o w a ła s ię , m ię d z y  
in n e m i , in s tr u k c ja o te m , „ k o g o n a le ż y  
r o z s t rz e la ć * 1 w  m ie js c o w o ś c ia c h , o k u p o ­
w a n y c h  p r z e z w o js k a s o w ie c k ie w  M a n d -  
ż u r j i .

W  in s tr u k c j i te j w y m ie n io n o n a s tę p u ­
ją c e  c z te r y  k a te g o r je :

1 )  W s z y s c y m ie s z k a ń c y , k tó r z y w y ­

je d n e g o  z u r z ę d n ik ó w . W  c z a s ie  d o k o n y ­

w a n ia r e w iz ji u r z ę d n ik p . W id e r b ę d ą c  

s a m  in w a l id ą z w r ó c i ł u w a g ę n a d z iw n y  

k s z ta ł t p r o te z y  —  s z tu c z n e j n o g i , n a le ż ą ­

c e j d o G o ld b e r g a . P o b l iż s z e m  z b a d a n iu  

o k a z a ło  s ię , iż w e w n ą tr z p r o te z y  z n a jd o ­

w a ło s ię 8 8 .0 0 0 d o la r ó w w je d n o d o la r o -  

w y c h  b a n k n o ta c h . S k a rb  te n  z o s ta ł z d e p o  

n o w a n y  w  k o n s u la c ie , a je d n o c z e ś n ie  

w s z c z ę to e n e r g ic z n e d o c h o d z e n ie , m a ją c e  

n a  c e lu u s ta le n ie id e n ty c z n o ś c i z m a r łe g o .

kolejowej Przyłubie Kraińskie.
je d n e g o  p o c ią g u  d o  d r u g ie g o , z o s ta ła  n a g le  
p o c h w y c o n a p r z e z n a d je ż d ż a ją c y p o c ią g ,  
p r z y c z e m  o d e r w a n a  z o s ta ła  g ło w a o d  tu ło ­
w ia . Ś m ie r ć n a s tą p i ła o c z y w iś c ie n a ty c h ­
m ia s t . D z iś u d a ła  s ię  n a  m ie js c e w y p a d k u  
k o m is ja s ą d o w o - k o le jo w a  c e le m z b a d a n ia  
s p r a w y  i e w e n tu a ln e g o  z a w in ie n ia .

z lo tn ik ó w w e d łu g  n ie p o tw ie r d z o n e j  

d o ty c h c z a s w ia d o m o ś c i m a b y ć c ię ż k o  

r a n n y .

P a r y ż , 1 7 . 1 2 .

W e d łu g  o s ta tn ie j w ia d o m o ś c i o tr z y ­

m a n e j z R io  d e J a n e i ro  p r z e z H a v a s a ,  

lo tn ik  L a r r e - B o r g e s  w y s z e d ł z w y p a d k u  

b e z s z w a n k u , n a to m ia s t r a n n y m  je s t  

le k k o  d r u g i lo tn ik  C h a l ie s . W ia d o m o ś ć  

p o w y ż s z a z a p r z e c z a w ia d o m o ś c i p o ­

p r z e d n ie j i p o d a n a  je s t  w  f o r m ie  c a łk o ­

w ite j p e w n o ś c i .

d o b n o  r ę k ą  ta k ą  s a m ą , ja k  l i s ty , m o r ­

d e r c y .
Z a p is k i M a y e ra  b a d a ją  o b e c n ie r z e ­

c z o z n a w c y , a le  z e b ra n e  d o tą d  in f o rm a c je  
z d a ją s ię p r z e m a w ia ć p r z e c iw p r z y ­
p u s z c z e n iu , ż e M a y e r je s t m o r d e rc ą :  
s tw ie r d z o n o m ia n o w ic ie n ie z b ic ie , ż e  

n ie  z n a jd o w a ł o n  s ię  ju ż  w  D u s s e ld o r f ie ,  
g d y  p o p e łn io n o ta m  o s ta tn ie  m o r d e r ­
s tw o .

Z d a je  s ię  z a te m  n ie  u le g a ć  w ą tp l iw o ­

ś c i , ż e  i s to t , s p r a w c a  o h y d n y c h  z b r o d n i  
z n a jd u je  s ię  je s z c z e  n a  w o ln o ś c i .

s tą p il i p r z e c iw k o a r m j i c z e r w o n e j z b r o ­
n ią  w  r ę k u ;

2 )  U r z ę d n ic y c h iń s c y , k tó r z y o d m ó w il i  
p r z e k a z a n ia p o s ia d a n y c h ta jn y c h w ia d o ­
m o ś c i w ła d z o m  s o w ie c k im ;

3 )  D u c h o w ie ń s tw o  p r a w o s ła w n e  i c z y n ­
n i d z ia ła c z e o r g a n iz a c j i p r z e c iw s o w le -  
c k ic h  i

4 )  E m ig r a n c i r o s y js c y , b e z w z g lę d u  n a  
to , c z y  n a le ż ą  d o b e z p a ń s tw o w y c h , c z y  te ż  
p r z y ję l i o b y w a te ls tw o  c h iń s k ie .

I ś w ia t p r z y g lą d a s ię s p o k o jn ie ta k im  
p o tw o r n o ś c io m !

J. Ł Kraszewski.

Powrót do gniazda. 25
( C ią g  d a ls z y ) .

W n ę tr z e  z a m k o w e  s k ła d a ło  s ię  z  iz b  
i s a l s k le p io n y c h , z o k n a m i w ą s k ie m i  
z  b ło n  w  o łó w  o p r a w n y c h , g łę b o k o w  

g r u b y m  m u r z e o s a d z o n y c h . O g r o m n a  

s ie ń  w  p o ś r o d k u d z ie li ła b u d o w ę n a  
d w ie  n ie r ó w n e p o ło w y . J e d n ą  c z ę ś ć , w  

p r a w o , z a jm o w a ł s a m  w o je w o d a  i s łu ż ­
b a  je g o  p r z y b o c z n a , d r u g ą  k o m n a ty  g o ­
ś c in n e  i d o  p r z y ję c ia , z a  k tó r e m i b y ła  
s y p ia ln a , iz b y  i a lk ie r z e w o je w o d z in y  i  
f r a u c y m e r u . W y ją w s z y  k i lk a k o m n a t ,  
k tó r y c h  ś c ia n y  b y ły  k o b ie r c a m i o k r y te ,  
m u r o b ie lo n y  ty lk o  w y g lą d a ł w  in n y c h  

z p o d r o z w ie s z o n y c h z b r o i i w iz e r u n ­
k ó w . N ie z b y w a ło  n a  k o s z to w n o ś c ia c h , 
a le  to  b y ły  d r o g ie  p r a s ta r e  r u c h o m o ś c i,  
k tó r e  w  o c z y  n ie  b i ły . W  ja d a ln i s z a f ę  
p r z e p e łn ia ły s r e b ra c ię ż k ie , k o n w ie o -  

g r o m n e , d z b a n y  r o z t ru c h a n y , m is y  i p ó ł  

m is k i , s to ły  n a w e t z b la c h y  s r e b r n e j i  
b e c z k i k u te  z e z ło c o n e m i o b r ę c z a m i;  
p r z e p y c h  te n  s ta r y  w s z a k ż e  n a  o k o  z d a ł  
s ię  n ie p o k a ż n y m , b o  g o  r a c z e j c h o w a n o  
n iż  s ię  n im  c h lu b io n o .

J e d n a  iz b a  p r z y  je jm o ś c in e j s y p ia ln i  
ś w ie ż s z y m  b la s k ie m  s ię  o d z n a c z a ła .  T a m  
i k o b ie r c e o k r y w a ły p o d ło g ę i tk a n e  
s z p a le r y  ś c ia n y , i n ie  b r a k  b y ło  s z a f , s e -  
p e tó w , s k r z y n e k , z e g a r ó w , a  c o  d o  n ie ­
w ie ś c ie g o  o b y c z a ju  p r z y n a le ż a ło .

P o  d r u g ie j s t r o n ie , p o k o je  w o je w o d y , 

p o c z ą w s z y  o d p ie r w s z e g o , o b s z e rn e g o ,  

w  k tó r y m  p r z y jm o w a ł p r z y c h o d z ą c y c h ,  
p o  r y c e r s k u  s ię  s t ro i ły . Z b r o je n a  ś c ia ­

n a c h , je d n a  p r z y  d r u g ie j g ę s to  w is ia ły  
p o z n a c z o n e ,  a  n a d  k a ż d ą  h e łm  i d o  n ie j  
r ę k a w ic e  i w s z e lk ie  p o tr z e b n e  ż e la s tw o .  
B y ło  ta m  w ie le  ta k ic h , k tó r y c h  ju ż  u ż y ­
w a ć  z a p o m n ia n o , a le  je  d la  p a m ią tk i i  
o d  p r z y p a d k u  z a c h o w y w a n o ; a  ż e  w o je ­
w o d a  w s z e lk ie j b r o n i b y ł c ie k a w y , w ię c  
i n o w ą , s p r o w a d z a n ą  z  W ło c h , H is z p a n j i  
N ie m ie c , ś c ia n y  s o b ie z a w ie s z a ł . N ie  

b y ło  p r a w ie  g d z ie  p a lc e m  tk n ą ć , ż e b y  
ż e la z a n ie  s p o tk a ć , o k r o m  w  p o ś r o d k u  

je d n e g o  m ie js c a , z a ję te g o  p r z e z  o d w ie c z  
n y  k r u c y f ik s k a m ie n n y , z d łu g ie m !  
w ło s y  p r z y p ra w n e m i , k tó r e  z  g ło w y  je ­
g o  s p a d a ły . B y ło  p o d a n ie  o  n im , iż  i le ­
k r o ć r ó d  R o c h i tó w n ie s z c z ę ś c ie ja k ie  
s p o tk a ć  m ia ło  —  p ła k a ł . P r z e d  ty m  k r u  
c y f ik s e m  w ie c z o r n e c z ę s to , s z c z e g ó ln ie j  
w  w ie lk i p o s t , o d b y w a ły  s ię  m o d l i tw y ;  
tu  g r o m a d z i ł s ię d w ó r z w o je w o d z in ą  
w  c z a s ie  b u r z y  i g r o m ó w . Ł a w y  d o k o ła  
s łu ż y ły  p r z y c h o d n io m  d o  s p o c z y n k u , je ­
ż e l i ic h  w o je w o d a z a ra z p r z y ją ć n ie  
m ó g ł .

P o  d w ó c h  w s c h o d a c h  w n ijś c ie s tą d  
p r o w a d z i ło  d o  s y p ia ln i w o je w o d y , k tó r a  
b y ła  te ż  je g o  k a n c e la r ją . Ł ó ż k a  ta m , n a d  
k tó r e  s k r o m n ie js z e g o  m n ic h b y  m ie ć  n ie  
m ó g ł , p r a w ie  w id a ć  n ie  b y ło  i n ic , c o b y  
d o  w y g o d y  s łu ż y ć  m o g ło . S tó ł z  k s ię g a ­
m i, s z a fy  z  p a p ie ra m i , p a r a  o b r a z ó w  p o ­
b o ż n y c h , s z e r o k i k o m in  w  k ą c ie , i n a j -  
u lu b ie ń s z a  b r o ń  w o je w o d y  c a łą  iz b ę  z a j  
m o w a ły . Z  o k n a  w id a ć  b y ło  o k o l ic ę  d a ­

le k o , i  g o ś c in ie c , k tó ry  d a w n ie j  je d y n y m  
b y ł , d o  R o c h o w a z e ś w ia ta  w io d ą c y m .

D r u g a  iz b a  p o d o b n a ,  d o  k tó r e j w c h ó d  
b y ł z  s a l i z b r o ja m i  o b w ie s z o n e j , s łu ż y ła  
p is a r z o m  w o je w o d y , k tó r y c h  z a w s z e  p o d  
r ę k ą  m ie w a ł  k i lk u .  T u  k r o m  s to łu , p o l ic  
z  k s ię g a m i , m e tr y k a m i d o  k tó r y c h  w p i ­
s y w a n o  l i s ty  i a k ty , i ta m  n ie  b y ło  n ic  
p r a w ie . W o je w o d a , g d y  z s y p ia ln i w  
ś c ia n ę  z a p u k a ł , m ó g ł m ie ć z a w s z e n a  
p o d o r ę c z u  p is a rk a , b o  ta m  s ie d z ia ło  ic h  
K ilk u , p o  c a ły c h  d n ia c h l i s ty w y p tr a -  
w u ją c .

D r z w i ż e la z n e z k o m n a ty p a ń s k ie j  
p r o w a d z i ły  d o s k a r b c z y k a , o d  k tó r e g o  
k lu c z s a m  ty lk o  w o je w o d a m ie w a ł , a  
m a ło  ta m  k to  o p r ó c z n ie g o w c h o d z i ł .  
W n im  s ta ły  s k rz y n ie  z  w o r a m i i c o  n a j  
d r o ż s z e  d o k u m e n tu  i k le jn o ty , r z ę d y , a  
c o  b y ło  w  d o m u  k o s z to w n o ś c i , k tó r y c h  
m a ło  k ie d y  u ż y w a n o .

T o  b y ły  g łó w n e  k o m n a ty  o b s z e r n e g o  
d o m o s tw a , w  k tó r e m  s ię  m n o g a  s łu ż b a ,  
g o ś c ie , r e z y d e n c i i c z e la d ź  m ie ś c i ła , n ie  
p o ż ą d a ją c  w y g ó d  w ie lk ic h .

Z  ty c h  c z a s ó w , g d y  je s z c z e  z a m e k  w  
o b lę ż e n iu  b y w a ł , a lb o  g o  s ię  m ó g ł o b a ­
w ia ć , w  je d n e j z e  s ta r y c h  b a s z t n a r o ż ­
n y c h , u r z ą d z o n a  z n a jd o w a ła  s ię  k a p lic a .  

W  o b y c z a ju  je d n a k  b y ło  p o s p o l ity m , o -  
s o b n e g o  s o b ie n a b o ż e ń s tw a z a m k o w e g o  
n ie  s p r a w ia ć , a  s p ó ln ie  z  in n y m i p a r a f ­
ia n a m i  i lu d e m  s ię  m o d l ić ; w  d n ie  w ię c  
n a w e t s ło tn e  i w ie t r z n e  je c h a ł lu b  s z e d ł  
p a n  w o je w o d a d o m ia s te c z k a , d o  k o ­
ś c ió łk a  p r z y  p r o b o s tw ie , i ta m  z e  d w o ­

r e m  s w y m  m s z y  s łu c h a ł a  o b r z ę d o m  b y ł  

p r z y to m n y . M ia ła  r o d z in a  p a ń s k a  ty lk o  
ła w ę  o s o b n ą  p r z e d  o ł ta r z e m , d o  k tó re j  
p r o b o s z c z  z w y k le  z  p a ty n ą  p r z y c h o d z i ł .  
J e s z c z e p r z e d  o b ję c ie m  R o c h o w a p r z e z  
te ra ź n ie js z e g o  je g o  p o s ia d a c z a , k a p l ic z ­
k a  w  b a s z c ie  z  te g o  p o w o d u  z a n ie d b a n a  
z o s ta ła . B a r d z o  w  n ie j r z a d k o  o d b y w a ło  

s ię  n a b o ż e ń s tw o , k r o m  je d n e g o  d n ia  w  
r o k u  w  l ip c u  n a  ś w . W a w rz y ń c a , k tó r y  
b y ł p a t r o n e m  z a m k o w y m . U trz y m y w a ł  

s ię  tu  o ł ta r z  z a w s z e  i t r o c h ę  s p r z ę tu , a  
b u r g r a b ia  p r z e w ie t r z a ł s ta r ą  k a p lic ę , w  
k tó r e j s ię  c z a s e m  k to . g d y  s ta ła  o tw o ­
r e m , p o m o d l i ł .

, Z im ą  i la te m  p o r z ą d e k  b y ł n a  z a n ik u  
ś c iś le z a c h o w y w a n y  i z e g a r e m  m ie rz o ­
n y . W s z y s tk o  g o d z in y  s w e  m ia ło  o z n a ­
c z o n e , o d  k tó r y c h  n ig d y  n ie  o d s tę p o w a ­
n o , i k a ż d y  te ż  z  lu d z i d w o r s k ic h  z a ję ­
c ie  m ia ł w ła ś c iw e , i d o z ó r  n a d  n im i p i l ­
n y  o d b y w a ła  s ta r s z y z n a . D la te g o  c h o ć  
s ię lu d e m  r o i ł z a m e k , g d y  z n ie g o  s ię  
to  w y s y p a ło  w s z y s tk o , w e  d n ie  p u s ty m  
s ię  n ie m a l w y d a w a ł, b o  k a ż d y  b y ł  " n a  

s w e m  m ie js c u  i p r z y  s w e j r o b o c ie .

R o d z in a  p a n a  w o je w o d y  s k ła d a ła  s ię  
n a ó w c z a s  z  n ie g o , ż o n y , ś w ię te j , s ła b e g o  

z d r o w ia  n ie w ia s ty , i z  s y n a , k tó r e g o  b y ł  
p r a w ie  m im o  w o li s w e j , z a  g r a n ic ę  d la  
n a u k i o d p r a w i ł . P o b u d k ą  m u  d o  te g o  
b y ł r o d z o n y  b r a t p is a r z  k o r o n n y , c z ło ­
w ie k  w c a le o d m ie n n e g o c h a r a k te r u  i  
u s p o s o b ie n ia  o d  p a n a  w o je w o d y , ta k , ż e  
w  n ic h  t r u d n o  b y ło  r o d z e ń s tw o  r o z p o z ­
n a ć . ( C ią g  d a is z y  n a s tą p i ) .
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K R O N I K A .
W ą b r z e ź n o ,  2 0  g r u d n i a  1 9 2 9  r .

Sobota, 21 grudnia
T om asza ap.

N iedziela, 22 grudnia
H onoraty .

€) O strzeżenie. T radycyjnym  zw ycza­
jem  podążą w szyscy w  noc w igilijną na  
pasterkę. D o tradycji tej w iele ludzi tak  
przyw ykła, że niem a roku, w  którym  nie  
byliby na pasterce. T rzeba niestety pa ­
m iętać, że m om ent ten w ykorzystu ją  bar 
dzo zręcznie złodzieje i w łam yw acze. 
N iechaj w ięc żadna rodzina idąc na pa- 
sterkę, nie  pozostaw ia  sw ego m ieszkania  
bez opieki. C o roku  bow iem  w  noc w igi­
lijną notuje się w iele kradzieży i w ła­
m ań.

<•) Z ebranie organizacyjne K ola A ka ­
dem ików  z W ąbrzeźna, Już  od  dłuższego  
czasu  dał się zauw ażyć w  naszem  m ieś­
cie brak organizacji, któraby łączyła w  
sw ych szeregach akadem ików  zam iesz­
kujących  W ąbrzeźno  i okolicę, a studiu ­
jących  na  w yższych uczelniach  w  Polsce. 
A by tem u brakow i zaradzić, odbyło się 
w  ubiegłą środę o godzinie 6-tej w ieczo ­
rem  zebranie organizacyjne w spom nia­
nego K oła. Z ebranie zagaił w ybrany ja­
ko tegoż przew odniczący, kol. Sigurski 
W acław  stud. W . S. H . Z . który w  krót­
kich słow ach w skazał na konieczność  
zrzeszenia się. N astępnie przystąpiono  do  
w yboru kom isji organizacyjnej w  skład ' 
której*  w eszli: kol. B alcerski W iktor, i 
stud, praw , kol. Piszcz E dw ard stud, 
praw , i kol. Sigurski W acław . Pow yż- ) 
sza kom isja m a się zająć ułożeniem  sta  
tu tu , który będzie zakreślał budow ę or­
ganizacji.

N astępnie w ybrano tym czasow y za­
rząd K oła w skład którego w eszli; kol. 
Józef R eim ann, stud. w et. jako prezes, 
kol. Jezierski L ucjan stud. praw , jako  
w iceprezes i kol. A dam Szczuka stud, 
m ed. jako sekretarz. Skarbnikiem  obra  
no kol. D eręgow skiego L udw ika stud, 
praw .

Poza tem K oło uchw aliło kontynuo ­
w ać w prow adzony już zw yczaj urzą­
dzania dorocznego balu akadem ickiego  
i ustalono term in najbliższego balu na  
dzień 4 stycznia 1930 r.

D o zrealizow ania w spom nianej im ­
prezy, w yłoniono kom itet złożony z kol. 
kol. Jezierskiego, Sigurskiego i Szczuki.

N a tem zebranie zakończono.
Pow stanie organizacji akadem ików  

w W ąbrzeźnie w itam y z uznaniem  dla  
organizującej się m łodzieży akadem ic­
kiej, która poza pracą na chw ałę pol­
skiej w szechnicy, dba rów nież o rozw ój 
zbiorow ego, którem u służy każda orga­
nizacja 44.

0 Gwiazdka Tow. Pań św. Wincente­
go a Paulo. W e czw artek o godzinie 2-ej 
po południu urządziły Panie M iłosierdzia  
św . W incentego a Paulo doroczną gw iazd ­
kę dla biednych. G w iazdkę rozpoczęto  
przem ów ieniem ks. proboszcza Z akrysia, 
który w serdecznych słow ach podziękow ał 
Paniom Stow arzyszenia za ich pełną po ­
św ięcenia pracę dla biednych. Z ebranym  
zaś . przypom niał ufność w pom co tych  
pań, które kierując się przykazaniem m i- jach społeczeństw a  
łości bliźniego, gotow e są zaw sze zrobić  
w szystko co m ożliw e, aby biednym podą­
żyć z pom ocą. N astępnie zabrał głos p. 
burm istrz Schw arz zapew niając biednych, 
te m iasto zaw sze w spółpracuje z tow arzy­
stw em i że ze sw ej strony stara się aby  
biednym ulżyć ich niedolę.

Po przem ów ieniu p. burm istrza podzię­
kow ał księdzu proboszczow i i p. burm i­
strzow i za przybycie na obchód gw iazdko­
w y p. przew odnicząca d-row ą Piotrow ska, 
poczem zaczęto zebranych biednych obda- 1 
row yw ać. K ażdy biedny otrzym ał paczkę 
pierników i coś z odzieży. N a tw arzach  
obdarzonych m alow ało się zadow olenie, 
co m oże dać W Paniom T ow arzystw a za­
dow olenie, że praca ich znajduje uznanie  
ze strony biednych.

N a d e s ł a n e
D o
R edakcji „G azety W ąbrzeskiej"

w m iejscu.
N a art w „G azecie W ąbrzeskiej" z dn. 

17 grudnia br. nr. 33 strona 4-ta p. t. „P iń  
skie błota zapanow ały w W ąbrzeźnie"  
proszę uprzejm ie przyjąć i um ieścić w po  
czytnem piśm ie Szan. Panów następującą  
odpow iedź:

1) Przyjętym zw yczajem jest, że in ter­
w encje w niesione przez prasę do w ładz, 
o usunięcie niedom agań co do porządku 1 
bezpieczeństw a publicznego, nie noszą ta ­
kiego zabarw ienia, jak w ykazuje go treść  
art. w yżej w spom nianego.

2) C o do deptaka w ulicy C hełm iń ­
skiej, a m ianow icie od posesji p. D obry- 
cha aż do posesji p. C hw astka, to odbyw a  
się rok rocznie, w porze zim ow ej, jego  
napraw ianie. Pochyłość atoli w spom nia­
nego deptaka pow oduje w czasie ulew  
deszczow ych ustaw iczne zm yw anie gór­
nych w arstw nasypanego żw iru . W  porze 
zim ow ej przystępuje zarząd m iasta rok  

' rocznie do napraw y w szystkich deptaków , 
poniew aż w tym czasie tabor m iejski w ol

E w a n g e l i a
Na niedzielę czwartą Adwentu, 

Z apisana u św . Ł ukasza, w  r. III, w . 1— 5. 
R oku piętnastego panow ania T yberju- 

sza C ezara, gdy Pontski Piłat rządził Ż y­
dow ską ziem ią, a H eród T etrarehą G ali­
lejsk im , a Filip brat jego T etrarchą Itu- 
rejskim i T rachonickiej krainy, a L iza- 
njasz A bileńskim T etrarchą, za najw yż­
szych kapłanów A nnasza i K ajfasza: sta­
ło się słow o Pańskie do Jana, Z acharja-  

ny jest od prac ro lnych, a w ięcej odcią­
żony przy zbieraniu śm ieci z ulic m iej­
skich . W roku bieżącym także już za­
rządzono i przystąpiono do w ykonania ó- 
m aw ianych prac. D latego i bez in terw en ­
cji „O byw atela z w ybudow ania" nastąpi­
łoby napraw ienie deptaka w ulicy C heł­
m ińskiej.

3) Począw szy od m ostu nad przesm y ­
kiem , pom iędzy dw om a jezioram i przy u- 
licy C hełm ińskiej, cięży obow iązek utrzy ­
m yw ania w porządku ulicy na W ydziale  
Pow iatow ym . Jednakow oż w m yśl ustaw y  
drogow ej m oże gm ina obow iązek oczysz­
czania dróg na przedm ieściach z kurzu, 
błota i usuw ania zgarniętego m aterjału  
nałożyć na w łaściieli przyległych nieru ­
chom ości.

4) C o do składania gruzów etc. nad  
brzegiem jeziora Frydek, to ogólnie w ia- 
dom em  jest, że zarząd m iasta dąży do za­
sypania i w yrów nania w yboi terenow ych  
nad om aw ianem jeziorem i założenia  
tam że plantów publicznych. C zęściow o zo­
stały plante te już założone. Przez pe­
w ien C zas trzeba się będzie zatem pogo ­
dzić z faktem  składania gruzów i etc. na  
w spom nianem m iejscu.

5) Jeżeli chodzi o dostarczenie w ody  
ostatn iej zim y obyw atelom om aw ianej

P l a g a  r o z w o d ó w
t r a p i s p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e .  -  1 2 5  r o z w o  

d o w  w  4  g o d z i n a c h .  -  Ś l u b ó w  j e s t c o r a z  m n i e j .

Społeczeństw o francuskie m usi od-Społeczeństw o francuskie m usi od- ! ją przyczynę zm niejszania się z roku na  
czuw ać plagę rozw odów b. dotkliw ie, rok liczby ludności w e Francji. A utor | 
skoro zajął się nią w  num . 24590 pow a- dostrzegł jedną ty lko przyczynę „m anji

T  ~  . . .  i r n v w n f i n n m i ' 1 —  m n  n i a  h v p t y l ń d  m i n .żny paryski ,.L e T em ps 44 w  artykule, 
zam ieszczonym na m iejscu czołow eip . 
Z daniem  autora tego artykułu dzień 22  
października br. zaznaczył się w  kroni- . 
kach sąd. francuskich specjaln ie, dnia  | 
tego bow iem  w  ciągu 4 godz. załat. 125  
spraw  rozw od. Z e 125 spotkań stron, za­
rządzonych przez trybunał w  tym  dniu , 
ani jedno nie zakończyło się ugodą. 
Przeciw nie! Strony (dotychczasow i m ał 
żonkow le) niejednokrotnie obsypyw ały  

1 się naw zajem obelgam i, dochodziło do  
w ym ierzania ciosów parasolam i, a ślubów było 1,182,497 a  

' i 195,936. Porów nanie tych  
daje dla roku 1928 spadek  
18,556 czyli o 1,5% , a w zrost 
o 3,902 czyli o 2% .

G dy w ięc w  roku 1927 na
bów  przypadało 192 rozw ody, to w  roku  
1928 na tysiąc ślubów  było już 196 roz­
w odów .

| W  Stanach Z jednoczonych uzyskanie  
rozw odu nie nastręcza zbyt w ielkich  
trudności: w ystarczy, aby jedna ze  
stron zgłosiła się do sądu i przedstaw i­
ła m niej lub w ięcej słuszny pow ód, a  
sędzia natychm iast udziela rozw odu, 
zasądzając alim enty na rzecz rozw ie­
dzionej żony, stosow nie do zam ożności 
ex-m ęża. B yw ały w ięc w ypadki, że żony  
uzyskiw ały rozw ód na tej jedynie pod ­
staw ie, że m ężow ie nie chcieli się w y ­
rzec odw iedzania ulubionego klubu, nie  
m ieli zbytniego entuzjazm u dla zdol- ; 
ilości w okalnych sw ych żon lub po- 
prostu nie chcieli... schudnąć.

w ym ierzania ciosów
naw et w jednym w ypadku byłby  
użyty brow ning, gdyby szalonego za­
m iaru w porę nie udarem niono. D odać  
trzeba, że ..w ojow niczość 44 w e w szyst­
kich tych w ypadkach przejaw iała...  
płeć piękna.

| A utor ubolew a nad przem ianą na  
gorsze, jaka po w ojnie zaszła w  obycza- 
; / J * * i francuskiego i,! 
w spom inając czasy dyrektoriatu , doda-

I je , iż naw et w ów czas nie panow ały w  
tej dziedzinie tak sm utne stosunki, bo ­
w iem w ciągu 15 m iesięcy zgłoszono

I „tylko 4* 5994 rozw odów , 3870 z nich sąd i 
। przeprow adził na żądania żon, lecz i 
1 m ałżonki w  tym  okresie dziejow ym  by- i 
! ły znacznie pow ściągliw sze od w spół­

czesnych i kulturaln iej rozstaw ały się  
na zaw sze z m ężam i.

Fakty, w artykule w ym ienione rzu ­
cają sm utne św iatło na depraw ację ro ­
dziny francuskiej, a zarazem  w yjaśnia- f

B r o d n ic a  n . D r w ę c a .
,.Wzor.cwa“ gospodarka sanatorów. — 

Działalność sanacyjnych instruktorów. — 
B-odnica ;e3t i będzie narodową. — Jeszcze

sprawa Domu Katolickiego.

W kolach robotniczych panuje w ielkie  
oburzenie na gospodarkę sanacyjną w r ce- 
giem i p. m ecenasa Paw łow skiego i Spółki.

D opóki cegieln ia była w łasnością ty l­
ko p. m ecenasa Paw łow skiego i prow adzo ­
ną ood jego kierow nictw em , m ieli robotni­
cy pracę i zajobek. T rw ało to do czasu, 
dupek, nie zjaw ili się w yrafinow ani oszu ­
ści rzekom o protegow ani przez pew ne je­
dnostki w W arszaw ie.

D ostaw szy się do spółki, objęli oni kie­
row nictw o i w zapale „radosnej tw órczo ­
ści* , .ście po sanacyjnem u, gospodarow ali 
tak , że trzeba było cegieln ię zam knąć i 
brać robotniczą rozpuścić, a stało się to  
głów nie dlatego, że sanacyjni udziałow cy  
z W arszaw y, nie licząc się z groszem , m ar­
now ali dziesiątk i tysięcy zł na w ysokie  
pensje dla sw oich protegow anych z krzyw , 
dą dla rebetników  i dla p. m ecenasa Pa­
w łow skiego.

Z w yczajem sanatorów jest robić to , co  
robić nie należy. T ak jest w bardzo w ielu  
w ypadkach u góry, tak jest też bardzo czę­
sto w  szeregach niższych stopni sanatorów

O statnio jesteśm y tu św iadkam i roboty  
na szkodę poczty , na korzyść spółki w yda­
w niczej „D nia Pom orskiego" w T oruniu , 
dokąd wysyła się różne materiały agita- 

szow ego syna na puszczy. I przyszedł do  
w szystkiej krainy Jordanu, opow iadając  
chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów : 
jako jest napisano w księgach m ów Iza­
jasza Proroka: G łos w ołającego na pusz­
czy: gotujcie drogę Pańską, czyńcie pro ­
ste ścieżki jego. W szelka dolina będzif 
napełniona, a w szelka góra i pagórek po- 
niżon będzie: i krzyw e m iejsca będą pro ­
ste, a ostre drogam i gładkiem i: i ogląda  

dzieln icy , to w iadom ą rzeczą jest, że za­
rząd m iasta m im o niesłychanie trudnych  
w arunków i niebyw ałych m rozów , w yw ią  
zał się z obow iązku całkow icie, w szędzie 
tam  —  gdzie to było m ożliw e.

G łów ny dopływ  • w odociągow y poza  
m leczarnią w ulicy C hełm ińskiej zam arzł 
niestety zupełnie tak , że uruchom ienie te­
go dopływ u nastąpić m ogło dopiero z  
w iosną roku bieżącego. N ikt jednak nie  
potrzebow ał posługiw ać się w odą z jezio­
ra, albow iem  m iasto zdołało utrzym ać w  
ruchu dla dzieln icy ulicy C hełm ińskiej 
hydrant w ulicy Podgórnej — narożnik  
ulicy G órnej. T enże hydrant uprzystępnić  
no też konsum entom dla czerpania w ody.

6) C o do ośw ietlenia elektrycznego uli­
cy C hełm ińskiej, to spraw a przedstaw ia  
się lepiej, jak ośw ietlenie w innych dziel­
nicach m iasta, jak naprzykład ulicy W ol­
ności i G rudziądzkiej, a to z pow odu tego, 
żo przew ody sieci elektrycznej są od lat 
za słabe. Jest to zresztą fakt ogólnie w ia  
dom y. Z arząd m iasta stara się i tu taj o  
stopniow e usunięcie tego m ankam entu , 
m im o bardzo pow ażnych kosztów zaciąg­
nięcia now ych przew odów elektrycznych.

M agistrat:

Schw arz, burm istrz.

i rozw odow ej* 4 —  m a nią być „głód m ie­
szkaniow y 44. A le przecież zanik m oral­
ności i relig ijności odgryw ają, w  takich  
razach ro lę decydującą,...

N iew esoło rów nież przedstaw iają się  
stosunki w Stanach Z jednoczonych A - 
m eryki Północnej. U rzędow e dane sta­
tystyczne o ślubach  i rozw odach  w  roku  
1928, opublikow ane ostatn io , w ykazują, 
że gdy w  roku 1927 zaw arto w  Stanach  
Z jednoczonych 1,201.053 ślubów  a udzie­
lono 192,037 rozw odów ,_  to w  roku 1928 !

rozw odów  I 
dw óch lat 

ślubów  o który przyw iezie odznakę orderu O rła  
rozw odów B iałego dla następcy tronu. U roczystość  

| w ręczenia odznaczenia księciu H um ber 
tysiąc ślu- tow i nastąpi w środę po południu .

cyjne z pieczęcią W ydziału Pow iatow ego, 
s-arostw a .u B rodnicy jako urzędow e, a  
w ięc w olne od opłaty .

C zhnkcw ie Sejm iku Pow iatow ego ku  
w ielkiem u zdziw ieniu dow iadują się, że po  
w iat-'w y instruktor ośw iatow y p. Pągow - 
ski. który m iał dzia ać całkiem apolitycz­
n ie, zajm uje się także agitacją na rzecz 
pism a party jno  politycznego.

Przed niedaw nym czasem obyw atele  
B rodnicy m ieli m ożność dow iedzieć się na  
zebraniu B e-B e, co senatorzy m ów ią, ale 
absolutnie nie m ogli się dow iedzieć, czego  
w łaściw ie senatorzy chcą na przyszłość. 
B o to , co dotąd oni zdziałali jest w szyst­
kim  znane i zapisane na ich niekorzyść.

Poniew aż brodniczanie trzym ają się czę  
sto zasady: „m ądrej głow ie dość na sło ­
w ie 4 i m ilczą na pociechę m niej m ądrych  
głów , które z tego m ilczenia, z tej gro ­
bow ej ciszy w ysnuły fałszyw y w niosek i 
cieszyły się, że zebranie B e-B e się udało , 
bo nikt z przeciw ników  głosu nie zabierał. 
Jacy oni naiw ni ci sanatorzy, jakie to cza­
sem pocieszne dzieciaki.

D ziś, gdyście już w ytrzeźw ieli po tern o. 
szołom ieniu, m ożem y w as zapew nić, że  
B rodnica była narodow ą naw et w tenczas, 
gdy ją przezw ano Strasburgiem , jest naro ­
dow ą m im o nacisku sanacyjnego i naro ­
dow ą pozostanie w brew  w aszej w oli pano ­
w ie sanatorzy.

Spraw a „D om u K atolickiego" poruszyła  
tu tejszą opinję do żyw ego, jest jednak na ­
dzieja, że „D om K atolicki" będzie służył 
tym  celom , dla których go pobudow ano.

Podziw iać ty lko należy gorliw ość, z ja ­
ką się naraz obie strony do „D om u K ato ­
lickiego" zabrały .

O bydw ie strony w eszły jednak na nie­
w łaściw e tory i dlatego żadna z nich celów  
sw oich nie osiągnie.

GDYNIA.

Burza nad morzem. W  niedzielę w go ­
dzinach w ieczornych szalała nad naszem  
w ybrzeżem szalona burza z grzm otam i i 
piorunam i, szczególnie w okolicach cypla  
helskiego nie w yrządzając na szczęście po ­
w ażniejszych szkód. R ybacy nasi różnie  
kom entują ten dziw ny kaprys zim y, gdyż  
jest rzeczą niezw ykłą, by w  końcu grudnia  
srożyla się burza.

RADOSTOWO, pow. tczewski.

Bandycki napad. N a w racającego z R a­
dostow a dojarza, który sprzedał krow ę i 
w racał z pieniędzm i do dom u, napadlo  
dw óch nieznanych osobników , którym je­
dnak napadnięty zdołał w yrw ać się i uciec  
B andyci oddaw szy w stronę dojarza kilka  
strzałów zbiegli Śledztw o w ykazało , że  
bandyci obserw ow ali już dojarza, gdy pro ­
w adzi! krow ę na sprzedaż.

Młodociani złodzieje. Z e sto jąc, na ul. 
C hojnickiej sam ochodu p. M egera skradzio  
no w chw ili nieobecności w łaściciela 2  
lam py elektryczne. Policja w yśledziła  
spraw ców , nieletn ich chłopców i odebrała  
im  zdobycz.

WŁOCŁAWEK

Wypadek na kolei. N a stacji kolejow ej 
podczas m anew row ania pociągam i dostał 
się pod koła 18-letn i m anew row y E dm und  
K ozłow ski, doznając ogólnego silnego po ­
tłuczenia. przyczem koła pociągu urw ały  
m u obie nogi. W  stanie ciężkim K ozłow ­
ski został przew ieziony do szpitala m iej­
skiego, gdzie zm arł w krótce w skutek upły  
w u krw i.

STAROGARD.

Kradzież w szkole. W  tu tejszej szkole  
chłopców skradziono kilka płaszczów i 
czapek. Spraw cam i okazali się m ałoletn i 
chłopcy. Ł up złodziejom  zdołano częściow o  
odebrać i zw rócono poszkodow anym .

S t r a s z l i w y  „ p o d a r e k  n a  i m i e ­

n i n y "  m a t c e .

W ieś W ederytyszki na granicy li­
tew skiej w  pow iecie ty lżyckim  była w i­
dow nią strasznej tragedji rodzinnej. 46- 
letn i ro lnik M artens, który żył w nie  
snaskach ze sw oję. żonę, został przez 
sw ych dw óch synów  bestjalsko uduszo ­
ny, w dniu im ienin m atki. M artensa  
najpierw  uderzono m aczugę, w  głow ę, a  
następnie uduszono.

O r d e r  „ O r ła  B ia ł e g o "  d l a  k s .  
H u m b e r t s .

R zym , 17. 12. PA T .
A m basador polski przy K w irynale  

Przeździecki w yjechał do T urynu, do ­
kąd przyjedzie radca M ichał M ościcki,

D w a j w y b i t n i u c z e n i j e z u i t a m i .

E kspedycja W oolley 'a, która dokonała  
tak św ietnych odkryć w U r w C haldel, 
m a w śród sw oich członków rów nież jezu ­
itę , ks. B urrow s'a. Jest on specjalistą od  
napisów klinow ych. Przed w ypraw ą pra­
cow ał w O xfordzie w C am pion H all a  
ostatn ie fata spędził w Insty tucie B iblij­
nym w Jerozolim ie. K s. B urrow s uw aża­
ny jest za następcę ks. Strassm aiera, 
rów nież jezuity , który od 40 lat kieruje  
babilońskim oddziałem m uzeum brytyj­
skiego. U czony ten pochodzi z B aw arji, 
ale w iększą część sw ego życia spędził w  
L ondynie, w śród angielskich w spółbraci 
zakonnych. K s. Strassm aier w ydał w iele  
dzieł o odkryciach babilońskich i odcy- 
frow ał w ięcej niż trzy tysiące pism kli­
now ych. (K A P).

Z  o s t a t n i e j c h w i l i .
W arszaw a, 20. 12. tel. w ł.
W ysuw a si ętu w  kołach rządow ych kan ­

dydaturę p. B artla, jako m ającą najw ięcej 
szans.

G rudziądz, 20. 12. tel. w ł.
Spłonęła tu fabryka m ebli Strucińskiego. 

Straty w ynoszą około 100  000 zł.

Z e b r a n i e  O b o z u  W i e lk e j P o l s k i
odbędzie się w  W ą­

brzeźnie w niedzielę o godzinie  
8-m ej w iecz. w sali p. K lim ka.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 
w T oruniu .

C z ło n e k  w s p ie r a j ą c y  Z .  O .  K .  Z . 
E ł a c i s k ł a d k ę  r o c z n ą  w  w y s o -  

o ś c i 6  z ł . ,  a  c z ł o n e k  w s p ie r a *  
J ą c y  6 0  z ł .
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H ill „Jlłftt" Pierścień B ajaaery hm  ńs  mi (»

W sobotę, dnia 21 b. m. o godz. 816 wiecz. i w niedzielę, dnia 22 b. m. o godz. 516 i 8l° wiecz.

Panienka z O biektyw em "
z B EB E D A N IELS . W. 123
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Hotel pod Białym Orłem 
w ł. Fr. Szym ański. *

jako drugi:

W ill

M niw. ■

O
A ntoni Lula  

m istrz sto larski 
W ąbrzeźno  Pomorska 14 

W. 116

zaraz lub od 1 stycznia 30 r. 

Zgłoszenia do zakładu fryz­
jerskiego ul. Kościuszki 1, 

W125

Fotograficzny  aparat 
Fuzje kai. 16 bez kurków

Sieczkarka kosy 22 cal nadająca się do parówki

C entryfug i, „A lfa" 69 litr.
sprzeda korzystnie W.124

TO B O LSK I, ul. Kolejowa 71.
(Pewnym osobom udziela się kredytu)

U czeń  
mający chęć wyuczyć się 

sto larstw a 
może się zgłosić

O głaszajc ie się  

w  G atede  
W ąbrzeskie j 
najbardziej rozpowszechnionej 

w m ieście i okolicy.

Niniejszem zawiadamiam moich Szan, Kli­
entów że z dniem 15 grudnia b. r. przeniosłem 

mój zakład fryzjerski 
dla pań i panów

na  ul. K ościuszki 1 (F łi B iiiM  
polecam:

strzyżenia w łosów pań, ondulację , m ycie w łosów i. t d. 
Damski salon pod kierownictwem pierwszorzę­
dnego pracownika z Gdańska.

Proszę o dalsze poparcie kreślę się 
z poważaniem

W121 C zesław  K uip iński
mistrz fryzjerski.

Najlepszy 

K A R BID  
specjalny dL rowe­
rzystów kg. 1,40 zł. 

Piwia Mraiiii

G rudziądz  Starali

Piękne podarki gwiazdkowe
udzie lam na w szystkie artykuły za gotów kę zn iżki

Ubrania męsKie i jupy
Palta - ulstry - spodnie

Koszule wierzchnie - przodKi 
Kapelusze - czapKi - getry 

Koszule, Kalesony, tryKoty dla dzieci 
Materiały na pościel - wsypy

Płaszcze damsKie
Kostjumy dziane i swetry 

SuKnie - bluzKi • pulowery 
TorebKi - fartuchy - pończochy 

Materiały damsKie • męsKie
Materiały na fartuchy - Koszule

Śniegowce H Kalosze H chodniKi Q parasole ręKawiczki

B l fl B O buw ie dam skie — m qskie i dla dzieci B  B  B i

BAZAR B. ŁYCZYWEK - KOWALEWO
w łaśc. M ieczysław  Łyczyw ek. w  ns Pom orze. - R ynek 9. - Tei- 45.

gwiazdkę!
W każdym domu niezbędne:

Boraboniery
Czekolady
Cukierki
Figurki czekoladowe
Ozdoby choinkowe 

Pierniki

In i MiWilni
po cenach niskich z najniższych :

Specjalny sKład cuKrów 

M . SZYN C EL  
właśc. St. Jazgarow. 

^W A B R ZEŻHO z^  
ul. Kolejowa 1.

C hcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij ty lko  

PO M O R SK IEG O B R O W A R U „ŚM IETA N KĘ”  
„Śmietanka Pomorska*1 
i „Karamel Pomorski11 
To  najlepsze  piw a  z  pośród  w szystkich piw  reklam ow anych  

Tak tw ierdza znaw cy! Tak tw ierdza lekarze!
Lecz co najw ażnie jsze  —  jest to piw o praw dziw ie  polskie  
bo B row ar Pom orski w czysto polskich rękach jest.

„B R O W A R PO M O R SK I*'
1  * w łaśc. Józef C hroaow ski, Toruń-Podgórz.

JED YN Y ZA STĘPC A N A W Ą B R ZEŹN O I O K O LIC E
M . B etle jew ski jun., W ąbrzeźno, ul. M ickiew icza 28  
Telefon 47  .*. Telefon 47
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kSkład delikatesów!

SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA!!
Upraszam o zwiedzenie mej wystawy sKlepowej.

3Klad delikatesów!LKJIHGFEDCBA

Wielki wybór w wyrobach marcepano­

wych — czekolady pierwszorzędnych 

światowych firm.

Dziennie świeże wędliny, łosoś, bidlingi i szprotki, 

owoce południowe, cytryny, (pomarańcze wkrótce 

nadejdą', jabłka, orzechy włoskie i laskowe.

Nadzwyczajna oferta: 
Wina, wódki, rumy, araki i likiery.
Wina krajowe, prawdziwe zagraniczne, jak węgier­
skie — czerwone reńskie — moselskie — połu­
dniowe, burgundzkie i szampany. Wódki, praw­
dziwe rumy i araki. — Likiery firm: Baczewski, 
Szustow, Kasprowicz. Kantorowicz, Ruchniewicz, 

Sułtan i inne. 

POLECAM:
Przybory do pieczenia piernika i placka: 
Migdały słodkie i gorzkie, sultsnki, rodzenki i ko- 
ryntki — laski waniljowe — orzechy muszkatowe, 
proszki do pieczenia. — Towary kolonjalne: 
kawa świeża codziennie palona,herbata,kakao w wiel­
kim wyborze, śliwki, owoc suszony, ryż, kaszka, 
cukier waniljowy, cukier w kostkach, cukier kryszt, 
proszek do pudyngówi wszelk. inne towary kolonjalne

Dla smakoszów! Towary cklikatesawe: pumpern kiel, ser szwajcarski i tylżycki, kompoty, owoce i jarzyny zakonserwowane 
co wszystko po zniżonych cenach poleca W. 119

FR. SZYMANSKI, Wąbrzeźno, Rynek, Telefon Nr. 5

h iii Imiliw- i[iQ%!
»■ <: ■«- Miń Me  11

Trzeba zakupy gwiazdkowe już teraz uskuteczniać, ko­

rzystając z olbrzymiego wyboru i spokojniejszego okresu.

Od dziś już udzielam rabatu gwiazdkowego w wysokości 
10% przy zakupach gwiazdkowych od 5 zł. począwszy.

Nigdy jeszae tak olbrzymiego wyboru w praktycznych podarkach nie miałem, jak w tym rokul 

Przekonajcie się a znajdziecie to, czego żądacie! wio?

Bruno Schaefer D:9-7://0^^

Wąbrzeźno, Hallera nr. 5.

@©©©@@@@@©@@@@@@>@  @@@@@@©@©@©@@@
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t[Wje|ka Sprzedaż Gwiazdkowa
Płaszcze damskie 
Kostjumy wełniane 
Suknie, swetry 
Pończochy, rękawiczki 
Koszule, fartuchy

p© nadzwyczaj korzystnych cenach
polecam  

Płaszcze męskie 
Ubrania, ulstry 
Jupy, spodnie 
Puiovery, szelki 
Koszule wierzchnie

MATERIAŁY NA SUKNIE • PŁASZCZE - UBRANIA - PALTA w WIELKIM WYBORZE

ST. ŻURALSKI - WĄBRZEŹNO, uwm z. t m .

Płaszcze dziecięce 
Sukienki, czapki 
Szale Jedwabne i wełn.
Swetry, getry 
Trykoty parasole

©@®@©©©©@©©@©@©©@©©@©©©@@©@©@@©
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o

Gwiazdkasiezbliża
6

Zaopatrzyliśmy nasz magazyn w bogaty wybór

towaru nadającego się na podarki gwiazdkowe. 0

O

e

Polecamy w wielkim wyborze:
Jedwabie, Materjały damskie na sukienki i płaszcze we wszelkich 
gatunkach w olbrzymim wyborze i rozmaitych deseniach. Materjały 
męskie na ubrania, kurtki i płaszcze, oraz wszelkie bieliźniane towary.
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0

0
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Specjalnie zwracamy uwagę na:
Obrusy odpasowane z serwetkami — białe 
i kolorowe, kołdry watowane, kapy na łóżka — 
białe i kolorowe, obrusy białe i kolorowe z me­
tra, firany odpasowane i z metra w wielkim 
wyborze, kapy tiulowe na dwa i jedno łóżko, 
bielizna damska, trykoty damskie, męskie 
i dziecięce, rękawiczki damskie i męskie, far­
tuchy, koce, derki do podróży, krawaty, ręczniki, 
chusteczki do nosa i serwetki pojedyncze.
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Pierwiosnki sezonu wiosennego już nadeszły i mamy H 
zaszczyt ofiarować Sz. Klienteli najnowsze twory mody 
jako najwspanialszy UPOMINEK GWIAZDKOWY

_ K. i W. Z ietak
Telefon 132. W^brZCŹIlO Rynek nr. 19.


